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Wulkan czechosłowacki dymi..,

Heniein grozi konsenkuencjimi
jeśli nie będą cofnięte za rzą d ze n ia  w o js k o w e

K A T A S T R O F A
S A M O L O T U

PRAGA 24 5. (tel. wł.). Czeska 
agencja telegraficzna komunikuje u- 
rzędowo, ie  katastrofa samolotowa, 
jaka wydarzyła się wczoraj o godz. 
9-tej tano wydarzyła się w okolicy 
Veyprty, w północnozachodniej części 
kraju nad granicą niemiecką. Przebieg 
katastrofy był następujący: Około
godz. 9-ej ram samolot przelatywał 
nad okolicą Veyprty, gdzie zalegała 
gesra mg'a. Samolot chcąc wyjść z 
mgły, zniżył- lot i znalazł się nad wy­
sokim lasem. W tym momencie na­
stąpiła eksplozja i samnlor runął na 
% emię na terenie Czechosłowacji, 
świadkami katastrofy był patrol cel­
ników oraz inspektor leśny wraz 15 
robotnikami, zatrudnionymi >w losie, 
Świadkowie ci stwierdzają, iż samo­

lot bynajmniej nie leciał w kierunku 
granicy niemieckiej,

I  Z N O W U  N A P A D
BERLIN, 24. 5. (teł. wł.). Nie­

mieckie biuro informacyjne donosi z 
Pragi: w Poniedziałek rano napad­
nięto i znieważono czynnie w Bruex 
sudecko - niemieckiego posła Eich- 
holza. W chwili, gdy w pobliżu ratu­
sza powitał podniesieniem ręki jed­
nego ze znajomych.

Napadu dokonano w czasie, gdy 
prezydent krajowy dr. Sobotka odby­
wał konferencję z członkiem • sudec­
kiego wydziału krajowego dr. Fąęss- 
lem w sprawie ostatnich zajść w 
Bruex i okolicy

W miejscu, gdzie napadnięto posła 
Eichholza, zgromadziły się tłumy lu­
dności, które z trudem zostały przez 
policję rozproszone. Aresztowano 2

Biura poselstwa litew skiego
c z y n n e  u d  25 b . m .

Poselstw o l it e w s k ie  w  W a r ­
szawie p o d a je  do w ia d o m o ś c i,  że 
od d n ia  25 m a ja  b. r .  b iu r a  p o ­
s e ls t w a  b ę d ą  c z y n n e  w  n o w y m  
lo k a lu  p r z y  u l. K o s z y k o w e j N r .  

14.

N u m e r y  t e le fo n ó w  p o s e ls t w a :  
a )  k a n c e la r i a  d y p lo m a t y c z n a  —  
g o d z in y  p r z y ję ć  od 1 1  do 13, te ­
le fo n  : 8 -5 5 -3 6 , b )  w y d z ia ł k o n ­
s u la r n y  —  g o d z in y  p r z y ję ć  10 —  
13, t e le fo n  8 -5 5 -3 7 .

Na 198 lat w ięzienia
s k a z a n o  23 p o d p a la c z y  i w y w r o to w c ó w

R Ó W N E ,  24. 5. W  R ó w n e m  z a ­

k o ń c z y ł  s ię  p r o c e s  p r z e c iw  35  
m ie s z k a ń c o m  m ia s t e c z k a  W ło ­
d z im ie r z  w  p o w . s a r n e ń s k im ,  o -  
s k a r ż o n y m  o p r z y n a le ż n o ś ć  d o  
K  P . Z .  U ., o r g a n iz o w a n ie  s t r a j­
k u  ro ln e g o , u p r a w ia n ie  t e r r o r u  
z a  p o m o c ą  p o d p a le ń  d w o rc ó w ,  
la s ó w , sto g ó w , ru s z c z e n ie  p lo ­

n ó w , w y b ij a n ie  s z y b  itp .

W  d n iu  c z w a rt y m  p r o c e s u  o- 
g ło s z o n o  w y r o k ,  na m a c y  k t ó r e ­

go  s k a z a n o  3 o s k a r ż a n y c h  po  12  
la t  w ię z ie n ia ,  6 d o  9 la t, i po  7 

la t, 11 p o  5 la t, 2  po 2 la ta , z 
z a w ie s z e n ie m  n a  la t  5 1 n a  u -
m ie s z c z e n ie  w  d o .n u  p o p r a w ­
c z y m , 5 - c i u  u n ie w in n io n o .  W s z y ­
s t k im  z a lic z o n o  16 m ie s i ę c y  a -  
re s z t u  p r e w e n c y jn e g o

W ś r ó d  s k a z a n y c n  z n a jd u ją  s ię  
s a m i U k r a iń c y .  J e d e n  to d o w ó d

w i ę c e j ,  ż e  d o k t r y n a  u k r a in iz m u  
m ie ś c i  w  s o b ie  z a r a z k i  k o m u n iz ­
m u

osoby. Przeciwko sprawcom napadu 
wszczęto dochodzenie.

G R O Ź B A  
K O N S E K W E N C J I

PRAG A, 24. 5 . ( t e l.  w l.> . K o n ­
f e r e n c j a  H e n le in a  z p r e m ie r e m  
H o d ż ą , k t ó ra  o d b y ła  s ię  w  p o n ie ­
d z ia łe k  w ie c z ó r,  t r w a ła  o ko ło  
t r z e c h  g o d z in .

H e n le in  m ia ł  o ś w ia d c z y ć  n a  
w s tę p ie  ro z m o w y , że p r z y b y w a  n a  
z a p r o s z e n ie  p r e m ie r a  c z e c h o s ło ­
w a c k ie g o  i że k ła d z ie  n a c is k  n a  
to, a b y  w k o m u n ik a c ie  o ro z m o ­
w ie  b y ło  w y r a ź n ie  p o d k re ś lo n e ,  
iż  z in ic ja t y w ą  te j ro z m o w y  w y ­
s t ą p ił  rz ą d  C z e c h o s ło w a c ji,  a n ie  
on sa m . W  d a ls z y m  c ią g u  H e n ­
le in  m ia ł  zażądać odw ołania za­
rządzeń wojskow ych, ośw iadcza­
ją c, że gdyby to żądnuie nie zosta 
ło spełnione wów czas będzie zir.u  
szony zrzec się odpow iedzialności 
z a  kom plikacje, które mogą pow ­
s t a ć .  Sprawa statutu dla m niej­
szości nie była na tej k o n fe re n c ji 
omawiana.

„ Z e it “ , o rg a n  p a r t i i  n ie m ie c k o -  
s u d e c k ie j,  p o d k r e ś la ją c  k o n ie c z ­
n o ś ć  o d w o ła n ia  p r z e z  rz ą d  z a r z ą ­
d ze ń  w o js k o w y c h ,  z a z n a c z a ,  że 
r o k o w a n ia  z m n ie js z o ś c ią  n ie  m o ­

g ą  o d b y w a ć  s ię  „ w  c ie n iu  b a g n e -  
tómV.

H E N L E IN  O P U Ś C IŁ  
P R A G Ę

BERLIN, 2* 5. (tel. w ł.). N ie­
mieckie biuro in form acyjne dono 
s i:

Niemiecko - sudecka partia o-

g łosiła  następujący kom unikat: 
Konrad H enlein opuścił ponow 

nie Pragę. Stosow nie do ponie­
działkow ej deklaracji, której tre­
ścią  jest żądanie partii niem iec­
ko -  sudeckiej partii będą utrzy- 
m alnych stosunków. —  P arla­
mentarni przedstaw iciele niem iec 
ko -  sudeckiej partii będą utrzy­
m ywać kontakt z premierem dr. 
Hodżą i powołanym i do tego 
członkami rządu.

Urzędnicy — jeńcami komunistów
W  ta jn e j d r u k a r n i

p o d  te rr o r e m  r e w o lw e r ó w
ŁUCK. 24.5 ( T E L  W Ł .).

W  gminie Dorosiny pow. Łuckiego 
Maksym Czabańczuk sołtys i Edward 
Buow, sekwestrator gminny, udali się 
do chałupy opornego płatnika Ukra­
ińca Harasima śliwy. Nie znajdując 
nikogo v  pierwszej izbie, udali się do 
drugiej, które była zamknięta na głu­
cho. Dochodziły z niej podejrzane 
szmery. W pewnym momencie z za­
maskowanego wejścia wysunęło się 
trzech osobników z rewolwerami w 
rękach, rozkazując przybyłym udać 
się z nimi.

Steroryzowani urzędnicy po wejściu 
Jo izby, przekonali się, żc znajdują 
się w drukarni, gdzie odbijano wy­
wrotowe ulcrkl, tam trzymano ich 
pod grozą rewolwerów całą noc, nad

ranem komuniści w liczbie 6 osób o- 
debrali od urzędników przysięgę że 
nie wydadzą oni policji ich kryjówki.

Kobieta - komunistka sprzeciwiła 
się temu i radziła aby ich zastrzelić, 
gdyż i tak nie dotrzymają słowa. 
Wypuszczeni na wolność sekwestra­
tor i sołtys natychmiast donieśli o 
wszystkim policji, która zdążyła 
schwytać głównych prowodyrów: Ha 
rasima Śliwę i jego dwóch synów: 
Mikołaja i 18-letniego Leona. Ujęto 
również niebezpiecznego i dawno po­
szukiwanego wywrotowca Teodora 
Deinczuke. Zdołali zbiec niebezpiecz­
ni agitatorzy o pseudonimach: „Sia- 
no“  i ,,Haryton“ . Wszyscy ujęci o- 
becnie stanęli przez Sądem Okręgo­
wym w Łucku. Sprawa potrwa kilka 
dni.

ria kogo szły bomby Holandii?
<3 śladach p rze m /iu  broni

T a  e m n ic zy  w y b u c h  b o m b y  na d w o rc u  r o tte r d a m s k im
ROTTERD4M, 24. 5 (teł. w ł)  W 

oobliżu dworca w Rotterdamie zda­
rzył się tajemniczy wybuch bomby. 
Bomba znajdowała się w walizie,

Prymas Polski
na c ze le  p ie lg r z y m k i e u c h a ry s ty c zn e j

Z P o ls k i  n a  k o n g r e s  e u c h a r y ­

s ty c z n y , n a  c z e le  p ie lg r z y m k i,  l i ­

c z ą c e j o k o ło  1 2 0 0  o só b  u d a ł s ię  

do B u d a p e s z t u  J .  E .  P r y m a s  P o l­

s k i  k a r d y n a ł H lo n d . P o z a  ty m  z 

d o s t o jn ik ó w  k o ś c ie ln y c h  w y je ­

c h a l i :  do B u d a p e s z t u :  k s. k a r d .

K a k o w s k i,  m e t ro p o lit a  k r a k o w s k i  

k s. a r c y b is k u p  S a p ie h a , a r c y b is ­

k u p  T w a r d o w s k i,  b is k u p i J a łb r z y  

k o w s k i.  O k o n ie w s k i,  A d a m s k i,  

Ł u k o m s k i,  R a d o ń s k i,  K u b ic k i,  

N ie m ir a ,  S o n ik  i  T o m a la .  P i e l ­

g r z y m k a  p o w r a c a  do k r a ju  29 bm .

P  r  z e  s i  w  o  g a

20 lat walki 
z  rządem 

praskim
d z iś  n a s t r . 3 -e i

Za g a d k a
d la  le tn ik ó w

O czym żaden letnik zapom ­
n ieć n ie pow inien?

P odać do kantoru „A B C “  N o­
wy Świat 15 —  I p. tełef. 22450
z m i a n ę ; s w e g o  a d r e s u .

Narzeka się powszechnie na 
rozproszenie w społeczeńst­
wie. Rozproszenie to przeja­
wia się nie tyle różnolitością 
organizacyjną i polityczną, ile 
przede wszystkim nieprzejed­
nanym skłóceniem wszystkich 
ze wszystkimi. Budzi się lęk,że 
w chwili dziejowej, która m o­
że być bliska, nawet bardzo 
bliska, naród nasz nie zdobę­
dzie się na konieczną jednoli­
tość wysiłku.

Naokoło Polski gromadzą 
się chmury i raz po raz bły­
sk awice oświetlają horyzont. 
Widzimy wtedy, że groźby są 
coraz biiżcj. Potęga naszego 
zachodniego sąsiada rośnie 
niepowstrzymanie, a na wscho 
dniej naszej granicy nigdy nie 
jesteśmy pewni dnia, ani go­
dziny. I nikt nie potrafi powie 
dzieć odpowiedzialnie, czy za 
parę lat, czy za rok, czy może 
nawet za miesiąc będziemy po 
wołani do zdania egzaminu 
dziejowego z obrony naszej 
wolności i naszego państwa.

W śród zamętu pojęć, wśród 
wstrząsów ideowych kształtu­
je się dzisiaj w Polsce z tru­
dem przyszły nowoczesny o- 
bóz narodowy, który poniesie 
na swych barkach odpowic-

ślą i rzetelnie 
Żadna partia 
ma dostatecznej siły, ani do­
statecznie szerokich ram, aby 
objąć wszystkich tych, którzy 
w ogniu czekającej nas walki 
ramię przy ramieniu znaleźć 
się powinni

W  tej chwili czynniki obce, 
którym pilno pogrążyć Polskę 
do reszty w odmęcie, robią 
wszystko, co mogą, aby unie­
możliwić zwarcie polskich sił 
w godzinie potrzeby. Pod róż­
ną maską, za zasłoną oszukań 
czych haseł dążą konsekwent 
nie do tego, by podtrzymywać 
i rozjątrzać nienawiści zadaw 
pionc, by rozdmuchać i stwo- 
rzyć nienawiści nowe. Z poza 
opłotków7 koteryjnyoh, z poza 
węgłów partyjnych raz po raz 
padają wezwania: bij! zabij!

W zeszłym roku zatarg z 
metropolitą Sapiehą, w tym 
roku głośna sprawa wileńska 
i wiele spraw pomniejszych. 
A teraz znowu na innym od­
cinku padają te same wezwa­
nia, znowu odwraca się uwa­
gę od istotnych wrogów takim 
samym hasłem: bij! zabij! Ze 
zdumieniem dowiaduje się 
polska opinia publiczna o na­
padzie bojówki Stronnictwa

działać będą.! tej partii, to pozostanie fak- 
polityczna nie tem, że jest to grupa o ideolo­

gii narodowej, walcząca na 
terenie robotniczym z ideolo­
gią konni ny.

Zaraz nazajutrz następuje 
we Lwowie napad bojówki 

i Stronnictwa na poważnego
działacza narodowo - radykał 
nego z Warszawy, zaproszone 
go do wygłoszenia odczytu.

kierownicze? Opinia publiczna 
pragnie wiedzieć, musi wie­
dzieć. Atmosfera w Stronnic­
twie Narodowym nie jest dziś 
zdrowa. W obronie swej wy­
łączności partyjnej zatraca 
się tam często nie tylko poczu 
cie rzeczywistości, ale nieraz 
i rozróżnienie między tym, co 
się godzi, a tym, co się nie go­
dzi. Przestaje się walczyc z

Widzieliśmy tego człowieka i wrogami i zwraca się front

dzialność za przeprowadzenie narodowego na zebranie Naro 
narodu przez okres ciężkich dowej Partii Społecznej w jej 
zmagań. Obóz ten połączyć własnym lokalu i o poranie- 
musi tych wszystkich, co na- , niu kilku polskich robotni- 
prawdę po polsku czują i my- ; ków. Cokolwiek wiadomo o

wygląd tego zrównoważone­
go i bynajmniej nie atakujące­
go Stronnictwa działacza jest 
hańbą dla napastników i dla 
tych. którzy ich posłał'.

I znowu lego samego dnia 
w Częstochowie na przybyły z 
Warszawy pierwszym pocią­
giem oddział pielgrzymki aka 
demickiej dokonywuje napa­
du bojówka Stronnictwa Na­
rodowego, częściowo w jas­
nych koszulach, znieważa sło­
wnie prowadzącego pielgrzym 
ke księdza i nie cofa się przed 
profanacją uroczystości reli­
gijnej młodego pokolenia. Te 
napady ponawiają się później 
kilkakrotnie. W  zaułkach pa­
dają strzały rewolwerowe.

Równocześnie w Warsza­
wie, Lwowie i Częstochowie. 
Niepodobna obronić s.ę wra­
żeniu, że nakaz poszedł z gó­
ry-

Kto go wydał’  Czy jednost­
ka, opętana nienawiścią par­
tyjną, czy też całe środowisko

przeciw tym, których się uwa­
ża za konkurentów. Ale nie u- 
wierzymy w to tak łatwo, by 
te szeregi uczciwych i poważ­
nych działaczy i ludzi, rozu­
miejących chwilę dziejową, 
miały w7 swych duszach godzić 
się z tymi metodami, jakie 
wprowadzają pewne czynniki, 
w najlepszym wypadku nie­
świadome tego, co czynią.

Nie przywykliśmy do bier­
ności i do nadstawiania policz

kturą nieznany osobnik odebrał z ba- 
gaśowni. Wskutek wybuchu osobnik 
ów, riosący walizkę został rozerwa­
ny na strzępy. Uległy uszkodzeniu są 
siednie magazyny

Dotychczas wyniki śledztwa w 
sprawie bomby na ulicy w dalszym 
ciągu trzymane są w ścisłej tajemni­
cy, Jak dotąd, wiadomo tylko, że o- 
sobnik, który zginął skutkiem wy­
buchu zaopatrzony był w paszport 
czeski na nazwisko Novac. Poza tym 
znaleziono przy nim rachunki hotelo­
we pochodzące z szeregu stolic euro­
pejskich. Dzienniki dzisiejsze wyra­
żają przypuszczenie, że Novac nale­
żał do międzynarodowej organizacji 
terorystycznej, która ma swą siedzibę 
w Pradze. Policja zdołała ująć pew­
nego mężczyznę, który w poniedzia­
łek widziany był w towarzystwie No- 
vaca.

Krążą pogłoski, że, policja holen­
derska, jest na tropie przemytu całe­
go transportu materiałów wybucho­
wych, które via porty holenderskie iść 
miały do jednej ze stolic Europy.

Norym berskie
u s ta w y
w  Austrii

BERLIN, 24. 5. (tel. wł.). Dzien­
nik urzędowy Rzeszy ogłasza dziś za­
rządzenie, wprowadzające norymber­
skie ustawy rasowe na terenie b. Au­
strii. Jednocześnie obowiązywać będą 
również ustawa o obywatelstwie Rze­
szy. Ustawa o ochronie krwi i honoru 
niemieckiego z dnia 15 września 1935 
roku. Paragraf trzeci tej ostatniej u- 
stawy zaorania zatrudniania w gospo­
darstwach żydowskich służby k-^T.e- 
eej aryjskiej w wieku poniżej lat 45. 
Ustawy te wchodzą w życie z dniem 
1 sierpnia r. b.

Zachm urzenie
P rz e w id y w a n y  p rz e b ie g  p o g o d y  w

ka. Ale zdajemy sobie sprawę 25 b. m .:
- - - - - - - . P o g o d a  o  zach m u rzen iu  zm ien n y m .

z p rz e lo tn y m i d eszcza m i i sk ł.m n o-z wielkiej odpowiedzialności 
w dzisiejszej chwili. Niech
więc te poważne czynniki w 
Stronnictwie rzucą na szalę 
swój ważki głos i niech prze­
ciwstawią się zdziczeniu. M> 
lak ej walki nie chcemy, ale— 
doprawdy — cierpliwość ludz 
ka ma także swoje granice.

Opinia publiczna rozumie 
nasz umiar i potrafi ocenić, 
na kogo spadłaby odpoyyie- 
działalność za wytworzony 
stan rzeerc. „A B C ".

śc ią  d o  bu rz . L ek k ie  och łod zen ie , p o ­
stę p u ją ce  od zach od u  k ra ju . C h m u ry  
k łęb ia ste  i k łęb ia sto  -  d a s z c jp jc e  o 
p o d sta w ie  o d  300 m . W id z ia ln o ść  
d o ść  dobra .

W REMBERTOWIE
zaprenum erować „A B C " można 

w wytwórni skarpetek 
u p. Aleksandra Winniczuka, 

ul. Skorupki 3.

W

10 gr, „U CH W ALIĆ I W  CAŁEJ PEŁNI W YKONAĆ USTA­
W Ę  O C AŁK O W ITYM  ZAKA ZIE UBOJU RYTUALNEGO '.

Minimal ny program anty-żydowski.


